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OPIEKUN M Ł O D Z IE Ż Y i  „ R O L N I KP R Z Y J A C I E L
„Drwęca“ wychodzi 3 razy tygodn. w© wtorek, czwartak i sobotę rano. — 

Przedpola wynosi dla abonentów miesięcznie % doręczeniem 1,30 zL 
Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,89 zŁ

Przyjmuj© się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Druk i wydawnictwo „Drwęca“ bp. z o. p. w Nowemmieście.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronie 6-Iamowej 15 gr,
na stronie 3-Jamowej 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (tłusto) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagram 100% więcej.

Numer te le fonu : Nowe m iasto 8.

Adres telegr.; .Drwęca’ Nowemiasto-Pomorze.

ROK XIV . NOWEMIASTO-POMORZE WTOREK, DNIA 6 LUTEGO 1934 NR. 15

Jak przedstawiciele hitlerowskiego i 
reżimu w Gdańsku pojmują stosunek 

swój do Polski?
Rozmaici przedstawiciele obecnego reżimu 

gdańskiego tak bardzo reklamują swą wolę do 
zgodnej współpracy z Polską. A tymczasem, jakie 
są czyny ?

Przywódca partji narodowo socjalistycznej w 
Gdańsku, będący równocześnie posłem do Reichs­
tagu z Bawarji, pruskim radcą stanu, Fiihrerem 
ogólno-niemieckiego związku pracowników umysło­
wych, a ostatnio i dowódca brygady S. S., jak 
sobie postępuje wobec Polski? Kilka przykładów, 
podanych przez „I. K. C.” , należycie to wyjaśni. 
A mianowicie :

„Masło na potrzeby ludności gdańskiej przy­
chodzi do Gdańska z Pomorza, ponieważ rolnictwo 
gdańskie zużywa swą nadwyżkę mleka na pro­
dukcję serów. Handel masłem spoczywał do nie­
dawna w rękach kupców polskich. Obecnie na rozkaz 
p. Forstera kupcom polskim zakazano uprawiania 
tego handlu. Stworzono natomiast t. zw. „Danziger 
Mittelversorgungszentraletf, której powierzono zada­
nie zaopatrywania Gdańska w masło. Instytucja 
ta, stojąca pod kierownictwem dr. Langa, a finan­
sowana przez Reiffeisenbank, musi w  dalszym 
ciągu sprowadzać masło z Pomorza, pomija 
przy swych zakupach jednak kupców producentów 
polskich, opierając się wyłącznie na producentach 
i kupcach niemieckich. Niemiec z Pomorza, czło­
nek partji, otrzymuje za swój produkt pełną 
gdańską cenę rynkową, a więc o 100 proc. więcej, 
aniżeli mógłby otrzymać na rynku polskim (masło 
kosztuje w Gdańsku 2 g. 60 f. za kilo czyli 
ea 4.60 zł, w Warszawie 2.80 zł). Niemiec, który 
do partji jeszcze nie wstąpił, otrzymuje o 30 proc. 
mniej, Polak zaś — dopuszczony do dostawy tylko 
wtedy, gdy Niemcy nie mogą dostarczyć ilości 
wystarczających — otrzymuje polską cenę rynkową.

Fakt drugi: w Polsce płacą fabryki bekonów
za dostawione świnie przeciętnie po 40 zł za 
sztukę. Bekoniarze gdańscy natomiast wypłacają 
swym dostawcom z Polski za pośrednictwem 
Reiffeisenbanku po 50 guldenów czyli zł 88 za 
sztukę — o ile ci dostawcy są narodowymi socja­
listami.

Napad bandycki 
na „Słowo Pomorskie“.

Z okrzykiem  „Niech ży je  nowa konstytucja” rozpoczęto niszczycielskie dzieło.

T o r u ń .  W środę o godz. 18.25 od stro- | 
ny placu św. Katarzyny przechodził ulicą 
św. Katarzyny oddział, złożony z około 200 
ludzi i to — według „Dnia Pom orskie­
go” Strzelców  i sanacyjnych Powst. i W oj. — 
wznosząc różne okrzyki, ni. in.: „N iech ży je  
nowa konstytucja !”

Na komendę „s tó j“  oddział zatrzym ał 
się przed gmachem wydawnictwa „S łowo 
Pom orskie“ . Uczestnicy pochodu rzucili się 
na budynek i poczęli wybijać szyby okien 
wystawowych. Około 150 ludzi następnie 
w targnęło do mieszczących się na parterze 
biur ekspedycji i administracji „Słowa P o ­
m orskiego“ , tudzież do biur „Drukarni T o ­
ruńskiej“ . Napastnicy uzbrojeni byli w drą­

Napastnicy w targnęli punktualnie o godz. 
18.25, opuścili zaśj lokal m niej w ięce j o godz. 
18.35 czyli, że dokonali potwornego dzieła 
zniszczenia w przeciągli ok. 10 minut.

W yszedłszy na ulicę, napastnicy na ko­
mendę uszykowali się w czwórki i ze śp ie­
wem „P ierw sze j B rygady” ódm aszerowałi 
w kierunku śródmieścia.

Przed  napastnikami jechała platform a 
ciężarowa, ośw ietlona pochodniami, a na 
n iej 6 ludzi w iozło  jakieś kukły i tablice 
z drukowanemu napisami. Napastnicy wśród 
okrzyków  na cześć now ej konstytucji dotarli 
na rynek Starom iejski. Tam jacyś osobnicy 
z pośród napastników usiłowali , wygłaszać 
przem ówienia, które jednak uniem ożliw iła

Pan Forster ma oprócz tego naturalnie 
i inne środki do swej dyspozycji. Tak np.
jeżdżą z jego polecenia co sobotę z Gdańska na 
Pomorze amatorskie zespoły teatralne, by w 
różnych zapadłych wsiach Pomorza w niedzielę 
dawać ludowi bezpłatne widowiska... Ziemia 
pomorska pokryta jest siecią agentów partyjnych, 
przedstawiających trzecią Rzeszę jako raj na ziemi, 
a ubolewających równocześnie nad „ciasnotą sto­
sunków” w Polsce“.

Ep idem ja  tyfusu  p la m is te g o  
w  W a rsz a w ie .

32-cb chorych, 16-tu na obserwacji.
Podług ostatnich danych liczba chorych na 

dur plamisty w szpitalu św. Stanisława wynosi 
32, pozatem na obserwacji znajduje się 16 gorącz­
kujących chorych. Liczba chorych wzrosła 
o dwóch z pośród będących na obserwacji. Nowych 
przypadków zachorowań na dur plamisty na mie­
ście nie stwierdzono. Prawie wszyscy chorzy w 
szpitalu św. Stanisława są już w stanie rekonwa­
lescencji. Przebieg choroby jest łagodny. No­
wych wypadków zgonów, oprócz trzech już zare­
jestrowanych, nie zanotowano.

Bezrobocie w  Polsce wzrasta.
Warszawa. Według danych statystycznych 

liczba bezrobotnych na terenie całego państwa, 
zarejestrowanych w PUPP., wynosiła 27 ubm 399.530 
osób, co stanowi wzrost w stosunku do tygodnia 
poprzedniego o 12.705.

gi i sztaby żelazne, tudzież małe toporki na 
krótkich obsadach.

Banda zdem olowała urządzenia biur, po­
zryw ała ze ścian zegary w iszące, rozbiła 
kasę dzienną kontrolną, z k tó re j zginęło 
około 300 złotych. Porozryw ała szafy i re ­
gały, porozrzucała akta, papiery i druki 
i księgi biurowe. Gdy kasjerka drukarni 
rzuciła się do telefonu celem  wezwania po­
lic ji, napastnicy, odepchnąwszy ją, zerw a li 
centralę telefon iczną i pozryw ali przewody.

W biurach w tym  czasie znajdowało się 
kilka biuralistek, kierownik administracji 
i kilku chłopców pomocników.

- Stamtąd napastnicy w targnęli do położo­
nego obok oddziału maszyn drukarni, zde­
m olowali maszynę rotacyjną, kilka maszyn 
płaskich, porozryw ali i porozrzucali zestawy, 
rozrzucając po podłodze czcionki. W szcze­
gólności uszkodzono rozruszniki maszyn 
druk. i poprzecinano przew ody elektr., do­
prowadzające prąd do m otorów ,co św iadczy 
o dokładnem poinformowaniu napastników.

Oprócz maszyn zniszczono duże ilości 
gotow ych  druków. Łomami i toporkam i 
rozbito ok. 50 szyb w oknach hali maszyno­
w e j. N ie oszczędzono żadnego klosza przy 
nowoczesnem ośw ietleniu zakładu i poprze­
rywano przewody elektryczne, doprowadza­
jące prąd przem ysłowy do m otorów , tudzież 
przew ody ośw ietlen iowe.

Nagle roz leg ł się na ulicy głośny gw izd, 
k tóry  zdawał się być sygnałem do zakoń­
czenia dem olowania, gdyż po nim natych­
miast napastn. pośpiesznie powrócili na ulicę.

gromadząca się publiczność, przybierająca 
wobec hordy napastników groźną postawę. 
P row odyrzy  pouiechali w ięc przem ówień 
i ograniczono się do szybkiego spalenia ku­
k ie ł, przyw iezionych na platform ie, pod 
pomnikiem  Kopernika.

P o lic ja  przybyła z kom isarzem  na czele 
— w trzy  kwadranse po napadzie i odejściu 
napastników.

Część napastników, po dokonaniu napadu 
na „Słowo Pom orsk ie“, usiłowała wtargnąć 
do lokalu „Drukarni R obotn icze j“ przy ul. 
Leg jon ów, w ejścia  jednak były zam knięte 
i napastnicy, nie mogąc dostać się do w nę­
trza, odeszli.

W czasie napadu poraniony został przez 
bandytów „sanacyjnych“ znany lekarz dr. 
Jacobson, k tóry przechodził ulicą.

O św ia d c z e n ie  „ S ło w a  P o m o rsk .“ po  
napadzie .

Na stanow isku !
„Zniszczenie maszyn nie może mieć wpływu na 

pełnienie na Pomorza narodowej służby publicy­
stycznej.

Placówka nasza stoi na usługach narodowego 
i katolickiego społeczeństwa Pomorza.

Wiemy, że to społeczeństwo jest z nami i dla­
tego, mimo ciężkich i dotkliwych ciosów, rąk nie 
opuścimy. Wytrwamy!

Teraz, po akcie gwałtu, oświadczamy: żadna
przemoc fizyczna nie jest zdolna złamać ducha 
naszego. Stoimy i stać będziemy twardo i nie­
złomnie na starowisku i pójdziemy nadal naprzód



i

walcząc o zwycięstwo prawdy i wielkiej idei na­
rodowej,”

„ S ło w o  P o m o rsk ie “ do sw o ich  
Czyte ln ików  i P rzy jac ió ł.

„Numer dzisiejszy nie posiada tej objętości, 
którą pragnęliśmy mu nadać z uwagi na święto 
Matki Boskiej Gromnicznej.

Przepraszamy za zawód naszych Czytelników 
i prosimy ich o wyrozumiałość. Skromnie pragnie­
my zwrócić uwagę na tę okoliczność, iż ten numer 
„Słowa Pomorskiego", który nasi Czytelnicy trzy­
mają teraz w ręku, został wydrukowany przy po­
mocy pokaleczonych i rozbitych maszyn, w oficy­
nie drukarskiej, w której poprzez powybijane 
wszystkie szyby hula wiatr i dokucza zimno.

Mimo wszystko cieszymy się, że wbrew7 prze­
szkodom, które miały przerwać ciągłość naszej 
pracy, wytrwaliśmy na posterunku i wydrukowa­
niem niniejszego numeru daliśmy dowód, iż na 
posterunku trwamy.”

P o d ż e gan ia  i p rzepow ied n ie  „D n ia  
P o m o rsk ie g o ” przed  napadem .
„Dzień Pomorski”, w Nr. 24 z środy 31 ubm. 

rano, a więc przed napadem zamieścił artykuł 
pt. „Endecy sieją wiatr”,  ̂W artykule tym czytamy:

„Panowie endecy na Pomorzu weszli na niebezpie­
czną drogę.

Panowie endecy na Pomorzu w swojej zuchwałej roz- 
/ jadłości zapomnieli, że kto wiatr sieje, ten zbiera burzę. 

Prowokacje, na jakie sobie w swojej prasie od pewnego 
czasu, zwłaszcza w bieżącej chwili, pozwalają, mogą po­
ciągnąć za sobą zgoła nieoczekiwany dla nich obrót rzeczy. 
Nadużyta przez nich do qstatecznych granic cierpliwość

W ielka m owa Hitlera.
Większą część swego przemówienia kanclerz Rzeszy 

poświęci! sprawom polsko-niemieckim  
— Oby to nie były tylko czcze słowa!

Berlin, 31. 1. W czoraj z okazji pierwszej roczni­
acy zwycięstwa rewolucji narodowej w Niemczech 
w Reichstagu wygłosił Hitler w ielką mowę, w której 
poruszył wszystkie ważne zagadnienia polityki w e­
wnętrznej i zagranicznej.

Ćo do Polski oświadczył on, jak  następu je :
W  dniu 30 stycznia 1933 r., gdy obejm owałem  

rządy, stosunek między Polską I Niemcami wydawał 
mi się bardziej niż niezadowalający. Groziło nie­
bezpieczeństwo, że w  wyniku istniejących różnic, 
których przyczyna leżała z jednej strony w posta­
nowieniach tery tor jalnych Traktatu Wersalskiego, 
z drugiej zaś w  obustronnem rozjątrzeniu, wynika- 
jącem z nich, wytworzył się w rogi nastrój. Nastrój 
taki przy dłuższem trwaniu mógłby przybrać cha­
rakter dziedzicznego obciążenia politycznego po 
obu stronach. Tego rodzaju rozwój, pomijając uta­
jone w nim groźne niebezpieczeństwo, stałby na 
przeszkodzie pomyślnej współpracy obu narodów w  
przyszłości.

Niemcy i Polacy będą musieli pogodzić się z fak­
tem, że istnieją obok siebie. Jest więc bardziej 
•elowe, aby stan, który trwał przez 1000 lat i które­
go również w przyszłości nie będzie można usunąć, 
otrzymał taką formę, aby można było dla obu naro­
dów wyciągnąć stąd możliwie najw ięcej korzyści. 
Zdawało się dalej, że jest konieczną rzeczą wykazać 
na konkretnym przykładzie, że istniejące bez wąt­
pienia różnice nie powinny być przeszkodą do zna­
lezienia tej formy wzajemnych stosunków w życiu 
narodów, która jest bardziej pożyteczna dla pokoju, 
m temsamem dla dobrobytu obu narodów, niż stanu 
politycznego, a w  końcu również i gospodarczego 
bezwładu, wynikającego z konieczności stałego czy­
hania na siebie i wzajem nej nieufności. Uważałem  
za słuszne uczynić próbę rozmów, w  tym wypadku  
na drodze szczerej i otwartej dwustronnej wymiany 
zdań w sprawie problemów, które interesują oba 
kraje, a nie powierzać tego zadania stale stronie 
trzeciej.

Zresztą mogą w przyszłości istnieć różnice mię­
dzy krajami. Próby usunięcia ich przez działania 
wojenne nie pozostawałyby w swych katastrofalnych  
następstwach w żadnym stosunku do korzyści, jak ie- 
by można uzyskać. Rząd niemiecki czuje się szczę­
śliwy, że spotkał się u wodza obecnego państwa 
polskiego, marsz. Piłsudskiego, z tern samem  
wielkodusznem zapatrywaniem i że to obustronne

społeczna jest bowiem na wyczerpaniu.
Spokoju i ładu publicznego w Polsce nie wolno nikomu 

bezkarnie burzyć i podważać, bez względu na to, czy 
burzyciel w swej prowokacyjnej robocie posługuje się 
bombą gazową i ulicznemi napaściami czy też trującą 
bronią napaści prasowych, pisanych językiem i metodami 
mętów ulicznych. O tern zaś potrafią w razie potrzeby 
przekonać pp. endeków nietylko istniejące w praworządnem 
państwie poiskiem środki prawne, ale i te środki, jakie 
względem mącicieli potrafi znaleźć same społeczeństwo “

W poprzednim zaś numerze jeszcze wyraźniej 
sprecyzował swoje pogróżki pisząc :

"Środki te muszą się znaleźć — i to środki, tak przy­
kładowo mocne, jak przykładną jest prowokacyjna akcja, na 
którą sobie pozwalają ludzie, redagujący ów organ „narodo­
wy*. Raz wreszcie musi się znaleźć jakieś zdecydowanie 
mocne przeciwdziałanie, które jasno i wyraźnie powie s 

dość tego ln

Z ad o w o ie n ie  „D n ia  P o m o rsk ie g o “ 
po napadzie.

Pod nagłówkiem :
„Przestrzegaliśmy!“

rzeczony dziennik sanacyjny taki daje upust swemu zado­
woleniu :

„Można być z góry przekonanym, że po fakcie tym p. p. 
endecy podniosą natychmiast wielki krzyk i lament, nazy­
wając ten fakt „bandyckim napadem7'.

Dlatego jasno, a niedwuznacznie należy już dziś powie­
dzieć pp.̂  endekom,^ że to, co się wczoraj w  Toruniu 
stało, oietylko nie da się podciągnąć pod kategorję  
żadnego z takich określeń, — ale że zostało spowo­
dowane przez samych panów endeków, jako bezpo­
średni odruch reakcji ze strony tych, których 
„Słowo Pomorskie** tak długo i bezwstydnie prowo­
kowało, dzień po dniu zajadle szarpiąc ich godność 
żołnierską, Ich poczucie obywatelskie, ich patrioty­
czne i państwowe uczucia, nawet ich cześć osobistą.

Jeśli chodzi o nas, — ostrzegaliśmy p. p. endeków  
długo a wytrwale, że następstwa każdej prowokacji 
spadaja zazwyczaj właśnie na prowokatorów**.

przekonanie mogło być utrwalone w układzie, który  
nietylko wyjdzie na korzyść w równej mierze na­
rodowi polskiemu i niemieckiemu, lecz stanowi 
ważny przyczynek do utrwalenia powszechnego po­
koju. Naród niemiecki gotów jest i chce zgodnie 
z dachem tego układu tak ułożyć również stosunki 
gospodarcze z Polską, aby po okresie bezpłodnej 
rezerwy nastąpił czas pożytecznej współpracy.

Dalej kanclerz wyraził radość, że nar.-socj. senat 
w. m, Gdańska potrafił doprowadzić do podobnego 
wyjaśnienia stosunków z sąsiadującem państwem  
poiskiem.

P ro p a g a n d a  p o ga ń stw a  w  Berlin ie .
„Naród niemiecki pragnie pozbyć się 

chrześcijaństwa, jako obciążonego 
żydowską umystowością” !

Berlin. W sali odczytowej berlińskiej państwo­
wej bibljoteki sztuki odbyło się zebranie tow. 
germańskiej kultury i prehistorji, poświęcone „po­
gańsko* religijnym prądom czasów dzisiejszych”.

Przemawiali m. in. prof. Wirth, słynny tłumacz 
t. zw. starofryzyjskiej kroniki Uralinda, stano­
wiącej swego rodzaju biblję ruchu pangermańskie- 
go, a uznanej przez świat naukowy za falsyfikat, 
dalej prof. Bornhausen i dr. Leers.

Ten ostatni mówił o „upadku religji świato­
wej” i porównał dzisiejszy stan w Niemczech 
z nastrojami w Japonji w ubiegłem stuleciu, gdyż 
wracał do życia szyntoizm. Niemcy, według re­
ferenta, znajdują się w okresie przedreformator- 
skim, przyczem „nSród niemiecki pragnie pozbyć 
się chrześcijaństwa jako obciążonego żydowską 
umysłowością i nie licującego z poczuciem rasowem 
narodu”.

Tego rodzaju deklaracje padały w sali pań­
stwowej bibljoteki bezpośrednie po Papenowskich 
oświadczeniach w Gliwicach, że hitleryzm i rządzo­
ne przezeń państwo stoją na gruncie chrześcijań­
skim. Nadmienić wypada, że zebranie odbyło się 
pod strażą SS., którzy wszelkich oponentów prze­
mocą usuwali z sali.

Nowy proces i nowy w yrok  
na ks. pułk. Wryczę.

Jak już potrochę podaliśmy, przed sądem okręgowym w 
Chojnicach toczył się przez dwa dni nowy proces znanego 
działacza pomorskiego, ks. płk. Wryczy, który wraz z sied­
mioma parafjanarai z Wiela został oskarżony o publiczne 
nawoływanie w dniu 3 maja ub. r. w  kościele i na 
cmentarzu do zabrania dzieci szkolnych z pod opieki 
nauczycieli z głośnym kierownikiem szkoły w Wielu, 
Napiórskim na czele. Pozatem akt oskarżenia zarzuca 
ks. Wryczy znieważenie Napiórskiego przez to, że 
ruchem ręki i słowami „wynoś się pan z kościoła 
wezwał go w tym dniu do opuszczenia kościoła. Parafjanie 
z W iela: Ostrowski, Łukaszewicz, Lewiński, Zabrocki, Lipski 
i Knut oskarżeni zostali o użycie przemocy i zmuszenie 
nauczycieli do zaniechania ich czynności urzędowych przez 
to, że odebrali dzieci szkolne, ustawione w szeregi 
i pozostające pod nadzorem nauczycieli.

Podczas przewodu sądowego ks. Wrycza oświadczył, 
że nie poczuwa się do winy, a zajścia w dniu 3 maja spo­
wodował kierownik szkoły, Napiórski, swojem postępowa­
niem. Chcąc odstraszyć dzieci od brania udziału w uroczy­
stości, Napiórski opow iadał: „Nie chodźcie tam, dzieci, 
bo będzie strzelanina77. Ponieważ ks. W rycza nie 
zgodził się, aby „Strzelec77 brał udział w  pochodzie 
podczas uroczystości, Napiórski postanowił zorganizować 
samorzutnie osobne uroczystości szkolne, wbrew uchwale 
konferencji rodzicielskiej.

W dalszych zeznaniach ks. Wrycza stwierdza, że Napiór­
ski od chwili przyjazdu do Wiela rozsiewa niepokój wśród 
parafjan, organizując oddział „Strzelca** wśród zna­
nych kryminalistów. Ks Wrycza jest przekonany, że 
Napiórki został przysłany do Wiela celem rozbicia jedności 
narodowego społeczeństwa.

Oskarżeni parafjanie nie poczuwają się do winy, zgodnie 
stwierdzając bezpodstawność aktu oskarżenia, zbudowanego 
na fałszywach doniesieniach Napiórskiego.

Po przesłuchaniu szeregu świadków, których zeznania 
wypadły na korzyść oskarżonych, nastąpiły przemówienia 
prokuratora oraz obrońców, adw. Sergota i adw. Sucheckiego. 
Obrońcy omówili atmosferę, panującą w Wielu od chwili 
przyjazdu kierownika Napiórskiego, wnosząc o uniewinnienie 
wszystkich oskarżonych.

Po północy w czwartek został ogłoszony wyrok,, skazu­
jący, jak już wiadomo, ks. płk. Wryczę na 5 miesięcy aresztę 
bez zawieszenia wykonania kary. Z pozostałych 
oskarżonych skazano Zabrockiego Leona na 2 miesiące, 
Łukaszewicza, Ostrowskiego i Zabrockiego Teofila po 1 mie­
siącu aresztu, z zawieszeniem wykonania kary na 3 lata 
Oskarżeni Lewiński, Lipski i Knut zostali uniewinnieni.

Zgromadzona licznie mimo nocnej pory publiczność 
szeroko komentowała zapadły wyrok, od którego  
zostanie wniesiona apelacja.

T ak  s ię  b aw ią  „ S t rz e lc y “!
Sztyletem zamordowali „kolegę“.

Grudziądz. Na ławie podsądnych w Grudziądza 
zasiedli trzej bracia: Józef, Michał i Antoni Łęczowie
z Dusosina, Józef i Franciszek & Weissgerberowie, Aleksander 
Weissgerber, Ryszard Szypowicz, Albin Zawitowski i Jan 
Otłowski. Wszyscy oni są członkami Strzelca.

Dnia 15 października r. ub. w Dusocinie odbyła się 
zabawa strzelecka, w czasie której pomiędzy podchmielonymi 
gośćmi doszło do bójki. Wr czasie awantury dotkliwie pobity 
został Aleksander Miętek, którego z opresji wyratował 
policjant. Gdy pobity razem ze swym bratem Stefanem 
i trzema kolegami udał się w drogę do domu, na szosie 
pod Grudziądzem napadła ich banda Strzelców, towarzy­
szów zabawy. Towarzysze Miętka uciekli i tylko on jeden 
pozostał w rękach napastników.

Początkowo zbiry bili go sztachetami, a wreszcie zakłuli 
powalonego na ziemi Miętka nożami i sztyletami. Otrzymał 
on ogółem, prócz lżejszych pokaleczeń, pięć ciężkich i głębo­
kich ran, zadanych nożami i sztyletem, które spowodowały 
prawie natychmiastową śmierć. Stwierdzono, że wszystkie 
ciosy zadane były z tyłu.

Na rozprawi© wszyscy oskarżeni przyznali się  
do winy, tylko żaden z nich nie chciał wziąć na 
swoją odpowiedzialność śm iertelnego ciosa szty­
letem.

Po przesłuchaniu świadków oraz przem ówie­
niach adwokatów, z których jeden w  przemówieniu  
zaznaczył, że główną winę za tę zbrodnię ponosi 
Związek Strzelecki, w którym młodzi chłopcy w y ­
chowują się „w ideologji pałki, noża i pięści**, sąd 
ogłosił wyrok, skazujący Józefa Łęcza na 5 łat więzienia, 
Michała Łęcza na 4 lata, Józefa Weissgerbera na 2 lata, 
Aleksandra Weissgerbera, Ryszarda Szypowicza i Jana 
Otłowskiego po roku więzienia za udział w bójce, połączo­
nej z zabójstwem człowieka. Weissgerberom, Szypowiczowi 
i Otłowskiemu sąd zawiesił wykonanie kary na 3 lata.

Wierna przyrzeczeniu aa'
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy).
50

— 0 tak! — rzekła z goryczą. — Stokroć le­
piej było i dla mnie, gdybym była umarła, zanim 
stanąłeś pan na mej drodze! Byłabym dziś wolną, 
szczęśliwą dziewczyną, do której świat i życie się 
uśmiechało. Byłabym ubogą w dobra tej ziemi, 
ale tak bogatą w dumne nadzieje przyszłości, — 
taką przeświadczoną o swej sile, którą postano­
wiłam zwyciężyć los i niedostatek! Ale jakieś 
przekleństwo ścigało mnie w osobie pana. Nie 
dziw, że dreszcz złego przeczucia wstrząsnął mną 
na pana widok. Od tej chwili słońce zaszło na 
mojem jasnem niebie; wszystkie lotne nadzieje 
moje rozwiały się jak mgła i młodość pogrzebana 
została na zawsze, a świat stał się ciemnicą, po 
której błądzę, złamana na duchu, zbezczeszczona, 
shańbiona i odarta ze wszystkiego, z sercem pęka- 
jącem z bólu... Odebrałeś mi pan wiarę w sprawie­
dliwość i oddałeś na pastwę zwątpieniu. A teraz 
nie wahaj się... dokonaj swego dzieła... Kiedy 
moje ciało spocznie w grobie skazańców, wtedy 
może wrogie uczucia twoje zostaną nakoniec za­
spokojone i

Obłęd gorączkowy palił się w jej oczach i pło­
mieniem wytryskał na twarz bladą, a głos jej 
krystaliczny dźwięczał czysto i doniośle szczero­
ścią niekłamanej prawdy, budząc w sercu jego 
trwoźne zapytanie, czyby istotnie nie był popeł­
nił okrutnej pomyłki, doprowadzają^ młode to 
i niewinne dziewczę do granic szaleństwa ? Nagła 
obawa i niepewność mroczyły jego umysł, roz­
miękczały serce, paraliżowały wolę.

— Jeżeli niesłusznie podejrzewałem i obwini­
łem cię pani, niech mi Bóg przebaczy — rzekł. — 
Jeżelim ci wyrządził niezasłużoną krzywdę, to od­
pokutuję za nią triumfującem wykazaniem światu 
niewinności twojej. Dałbym nie wiem co, aby byćr 
pewnym, że ręce twoje nie są splamione zbrodnią. 
Powiedz... powiedz mi prawdę! Zaufaj... wyznaj 
wszystko ! Uratuję cię... ocalę*., fi zwrócę w dzie­
sięciokroć to, coś utraciła i wycierpiała przeze mnie ! 
Na miłość Boga... dla twego własnego dobra, pani, 
zaklinam cię, powiedz mi, czy powróciłasz do Elm- 
Bluff po spotkaniu się ze mną w lesie ?!

— Nie wracałam do Elm-Bluff. Moje ręce, 
serce i dusza są tak niewinne zbrodni, jak w dniu, 
kiedy Bóg zesłał mnie na ten świat. Jestem nie­
winną, ale shańbioną na zawsze. Dziś już wszyst­
ko stracone dla mnie. Nie możesz pan odrobić 
swego dzieła. Zrujnowałeś moje życie na zawsze!

Lennox Dunbar był zimnym człowiekiem, pa­
nującym zawsze nad sobą, ale na wido* jej roz-

paczy uczuł, że oczy jego zachodzą wilgocią.
— Więc daj mi dowód prawdy twych słów. 

Dziś jedno jeszcze może cię ocalić... Powiedz mi 
pani* czy poznajesz to...?

Z kieszeni wydobył małą paczkę ; rozdarł pa­
pier i podał jej batystową (chusteczkę, delikatnie 
zahartowaną dokoła w ponsowe, jedwabne arabe­
ski. Wrednym z jej rogów wśród artystycznie 
narysowanego i wykonanego atłaskiem wieńca 
fuksyj widniały litery I. B.

Czy poznaje ? ! Czyżby mogła zapomnieć pogo­
dny majowy ranek, kiedy powietrze płynne było, 
jak roztopione złoto, a morze Śródziemne lśniło 
lazurem... kiedy różowe oleandrowe kwiecie i białe 
puchy, strząsane z pomarańczowych drzew, zaście­
lały wonnym kobiercem łąkę, na której siedziała 
u boku ukochanego ojca, rysując ten oto deseń 
na batystowym płatku, rozpostartym na okładce 
starego wydania Teokryta ? Gdyby żyła sto lat, 
nie zapomniałaby tej białej, niemal przezroczystej 

I dłoni, która delikatnie wyjęła jej ołówek z rąk,
) poprawiając i zaokrąglając gdzieniegdzie wdzię- 
f czne kontury liści i kwiatów, — dłoni, nad którą 

siedziała pochylona, śledząc jej ruchy i przytulając 
do niej od czasu do czasu kochające swe usta...

Jak obraz na tle złocistym, tak w pamięci jej 
zarysował się dzień ten, kiedy po raz ostatni da- 
nem jej było spoglądać z ojcem na to morze, któ­
re oboje tak gorąco miłowali... (C. d. n.)



W I A D O  MOŚCI.
N o w e m i a s t o ,  dnia 5 lutego, 1934 r 

Kalendarzyk. 5 lutego, Poniedziałek, Agaty p. M.
6 lutego, Wtorek, Doroty p. M., Tytusa B. w 

W seiiód słońca g. 7 — 08 ra. Zachód słońca g. 16 — 30 ni. 
Wschód księżyca g. 0 — 03 m. Zachód księżyca g. 9 — 15 m.

J a k a  p o go d a  zapo w iad a  s ię  
w  lutym  ?

Według astrometeorologa p. Prengla pogoda na lutv za­
powiada się następująco :

Od 1 do 10 lutego przeważa pogoda pochmurna 
lub mglista. Z początku wahania temperatury z odwilżą 
"  następne dni znaczny spadek temperatury. Pod koniec 
ponowne ocieplenie. Skłonność do opadów około 4 i 8 luteeo 
Miejscami zamieć śnieżna. 5

Od 10 do 20 lutego : Po dość pogodnym łub zmiennym
początku w następne dni szybki wzrost zachmurzenia i tem­
peratury oraz przelotne opady w postaci śniegu łub śnieeu 
z deszczem. Później znowu pogodnie lub słonecznie, łagodna 
temperatura dzienna, a silnia mroźne noce.

Od 20 do 28 lutego : U nas pogoda zmienna łub mglista 
ze skłonnością do opadów na początku i w połowie tego okre- 
su. Ogółem nocą lekki lub umiarkowany mróz, przechodzący 
w dzień w odwilż. Pod koniec miesiąca pogoda skłonna do 
nagłych zmian.

Żołnierze n iezawodow i płacą połowę opłat 
listowych.

Od i stycznia r. b. wszyscy niezawodowi szeregowcy 
i podoficerzy otrzymują ulgi w taryfie pocztowej, polegające 
na tem, ze listy i kartki, wysyłane przez nich, Apłacaja po­
łowę normalnej opłaty. Korespondencja ta musi być jednak 
wysyłana przez dowództwo danego oddziału.

Zapałki po 6 groszy za pudełko?
Wypuszczone mają być na rynek zapałki gorszego gatun 

ku i niższej ceny. Zapałki te kosztować będą o 40° proc

pudełkan,Z mne C7'yH W haDdlU drobn>'ra Po <5 groszy za

*■ ' miasta i 
Wieczornica Sokola.

Nowemiasto. W święto M. B. Grom. tut. „Sokół“ 
urządzu swą „Wieczornicę“, którą rozpoczęły pokazy piramid. 
Następnie zespół amatorów odegrał 4-akt komedie Bliziń- 
skiego p. t. „Pan Damazy“, w której wszyscy amatorzy wy­
wiązali się ze swych ról dobrze, na szczególne jednak
do^br^no^lnipl , gr§ zasługują : świetna Mańka,
dobry podło.ek Helcia, doskonale ucharakteryzowany Damazy
°™z - “ w «e  wesoły i pogodny rejent Bajdalski. Całość 
uwydatniała się dobrze. Obszerność samego utworu, mimo 
świetnej gry, przeciągała... cierpliwość tych, którzy, jako 
główny cel każdej imprezy uważają wesołe tany. Pozatem
nnhl>n0W-a° nal6,ży .? całą stanowczością zachowanie się 
publiczności na galerji, która przez swoje ciągłe i głośne 
rozmowy mąciła spokój na sali. Celowały w tem różne 

f t0re m^K • Pretensję zaliczania się do tych lep- 
szych W ten sposob jednak tej „lepszości” się nie okazuje.

Przedstawieniu jeden z Sokołów zadeklamował wiersz, 
poczem odbyła się zabawa taneczna.

Walne zebranie Cechu Stolarskiego.
i i wem*asto. W ub. niedzielę, po poł., odbyło sie w
z«a« ? P‘ StrBh la WalDe zebranie Cechu Stolarskiego, kWre 
zagaił w obecności 11 czł. st. cechu, p. Górllski. Na 
przewodn. zebrania wybrano p. Wałdowskiego, poczem 
?estZą4  Z,dał !? rawozdame z rocznej działalności: członków 
Je t *9? “ czmow 13, wyzwolonych czeladników 11. Stan kasy 
przedstawia się następująco: dochód 223,39 zł, rozchód
Rew n*H Sa,do na , 1934 170,84 zł. Na wniosek Komisji
Rew. udzielono ustępującej części Zarządu absolutorium, 
poczem wybrano ponownie na st. cechu p. Góralskiego i za- 
stępcą p. Bielickiego, okład reszty zarządu jest nast. skarb.
f ■ W aH w Sri Swkri P' Blehcku’ komisła rew. pp. Lendzion i Wałdowshi. Następnie uchwalono budżet na r. 1934 w
dochodach rozchodach 80 zł. oraz odczytano okólnik z Izby 
Kzem. o nowej Ubezpieczalni Społecznej. Zebranie zakoń­
czono hasłem „Cześć stolarstwu!”

Mec* hokejow y.
W ef l®8i ° *  ^  Ub> piątek P° P°ł- odM  8*S na lodzie 

mied PrZ^ fta« 1 Harc.Druż. Zegl. rewanżowy mecz hokejowy 
między K. S. „Brodmczanka”, a tut. N. K. S.-em 7 »knń 
«zony wynikiem remisowym 1:1 (1: 0, 0: 0, 0 * 1) .Bramki

dł8 ^ dniCyh P>‘ ^ igię1’ dla N* K* S*’u P Chelkow- P°CZ££kowo byfa dosyć ospała, dopiero po strzeleniu 
—  *Br0-d>“ 1CV  P°  wyrównaniu przez Nowemiasto,

bardziej się ożywiła, gdyż obie drużyny starały się uzyskać 
przewagę. Publiczności było na boiski dosyć dużo y

Drobny wypadek.
Nowemiasto. W ub. czwartek przed poł iadacv 

sankami p. <Sz. zawadził niemi o koło samochodu J u n L ł
w l8nndąCt  Z b° kU, .7®nty]’ co wymagało drobnej reperacji. 
Wypadek zgromadził dużo ciekawych. Policja spisała protokół.

Nożna jeszcze uskutecznić
przedp łatę

D R W Ę C Y “
na następny miesiąc, t.j. łuty

f »

U jęcie złodziei.
Nowemiasto. W nocy z 30 na 31 ub. m. 2 posterun­

kowi zatrzymali dwóch osobników, niosących paczkę OkazaH 
się mmi uczniowie krawieccy: Baliński Stan. z Chróśla 
i Zapałowski Izydor z Mroczna, którzy twierdzili, że w na- 
czce mają ubranie. Dochodzenia wykazały, że w paczce po­
siadali słoninę, skradzioną rzeźnikowi p. Nowakowi Po soi

" " “.Ł “ 41“ 1 «'? 1» -W, p .S w i'S
Z łote gody.

. . NUW,rrt' P: Te,of- Smiechowscy obchodzić będą 8 bm- 
. ® S°dy małżeńskie. Z tej tak podniosłej okazji odpra­

wiona zostanie w czwartek o godz. 10 uroczysta Msza św 
Redfk^afm Jubllatom 8Zczere życzenia zasyła także nasza

Reorganizacyjne zebranie SMP.
„„„ Marzęcice. W środę, 31 ub. m., wieczorem odbyło sie 
reorganizacyjne zebranie SMP. m, na którem przewodniczył 
patron ks. wik. Weltrowski. W skład nowo wy branego 7«

^  bVke8ZUSd/h- :v Pr e9 “  Nowak T-’ sekr- K.,skarbnik — Szflnak Fr., nacz. — Kozłowski Kaz. i gosp —
Wiśniewski Jan, Stan kasy w chwili przejęcia wynosił PU 85
zł. Postanowiono urządzić nieoficjalny kurs pracy Yarzadowei
dla członków zarządu. Na zakończenie zeb ran i b9 Patron
zyczył Stowarzyszenia pomyślnej i owocnej pracy k ' *

Imieniny P. Prezydenta.
Lubawa. Z okazji imienin P. Prezydenta o godz. 9 od- 

było się nabożeństwo w farze przy udziale szkół władz no 
«zetów^sztanci. tow. oraz Obywatelstwa Chór kośdelny

wykona* Mszę śpiewaną. Wieczorem odbyła rie 
-akademja w auli gimnazjum.  ̂ *

Walne zebranie Konferencji M 
św. W incentego a Paulo.

,. Lubawa. Dn. 2 bm- odbyło się walne zebranie Konf. 
Męskiej św. Winc a Paulo w salce parafj. przy udziale 
około 30 czł. Zebranie rozpoczęto modlitwą. Prezes p Fr 
Licznerski zagaił zebranie i podał porządek dzienny. Ks. 
prałat Kasyna odczytał modlitwę ofiarowania się Tow. 
Najśw. Sercu Jezusa. Sekr. p. Kłosowski odczytał na­
stępnie protokół z ostatn. walnego zebrania.

Z kolei sekr. zobrazował działalność Konferencji w roku 
sprawozdawczym. Mimo dość dużych trudności Konferencja 
jest na najlepszej drodze rozwoju. Liczy obecnie 28 czyn­
nych i /5 wspierających członków. Zebrania odbywają sie 
regularnie w każdy poniedziałek. W roku sprawozd od­
były się więc 52 zebrania. Pomocy Tow. zawezwało około 42 
rodzin. Stale Konferencja Męska św. Winc. opiekuje się 20 
rodzinami, składającemi się z 90 osób. O rozmiarach udzie- 
lonej pomocy świadczą naturalja, rozdane wśród biednych 
Wynoszą one w ciągu r. 1933: mąki żytniej 23 ctr., pszennej 
1 ctr. i po 1 ctr. grochu, kaszy, dalej wydano 2153 litr. 
mięsa, odzieży, węgla i t. p. Na fundusz złożyły się 
onary, zbierane na tygodniowych zebraniach oraz składki 
ezłonkow wspierających, Tow. gospodarzy bardzo dobrze, 
czego dowodem zapas 13 ctr. mąki żytniej i po 50 ft. maki 
pszennej, grochu i kaszy. Wspólnie z Tow. Pań Miłosierdzia 
Konferencja ubrała 15 ubogich dzieci do I. Komunji św. 
bkarb. p. A. Biernacki przedstawił następnie stan Kasy. 
Dochód przedstawiał się razem w sumie 1670,59 zł, w tem 
264 zł z zebrań tygodn., 318 ze składek człon., 935 zł z urzą­
dzonego Bazaru i t. d. Rozchód wynosił razem 1020,45 zł 
ta** ze saldo na rok następny wynosi 670,14 zł. Wliczy­
wszy do dochodu zebrane naturalja, to istotny dochód prze- 
wyzsza sumę 2 tys. zł. Kom. rew. udzieliła zarządowi ab-

W skład zarządu, który jest stfey, wchodzą pp. Franc 
Licznerski -  prezes, Kłosowski -  sekr. i A. Biernacki skarb! 
Mę8kiejU ° dCZytał sekr' W8kazówki regulaminu Konferencji

W wolnych głosach p. Szulc zaznaczył, ile to dobrego 
dla ulżenia niedoli i otarcia łez może przynieść cicha, skrzft- 

■ praca. Dużą zasługę koło rozwoju Konferencji 
Męskiej ma sekr. p Kłosowski, który bardzo gorliwie oddaje 
się pracy w łonie Tow. W dalszym ciągu poruszono jeszcze 

agregacji Tow. Wniosek w tej sprawie był wysłany 
do Wyższej Rady diecezji chełmińskiej w Grudziądzu gdzie 
sprawa utknęła. W tej sprawie wyjaśnień udzielił ’p 8dyr 
Kijora wobec czego zaniechano wysłania przez walne zebr', 
wniosku w tej sprawie o przyspieszenie jej biegu, W końcu
łalnnż7P‘ l żyLzenie- abF «prawofdanie z dzia­łalności całorocznej podano do wiadomości ogółu w „Drwęcy“

,7° ^czerpaniu porządku obrad prezes zamknął zebrlnie 
modlitwą. Konferencja Męska św. Wincentego a Paulo w
N iM łfłt 1 bez r0ZSł08a.Dle8ie pomoc i ulgę najbiedniejszym. 
Niestety, do Konferencji należy tylko kupiectwo i drobne
prm^stróifi bardz°  mało int®ligencji, która jakoś od tej

Walne zebranie K ręg larzy  „8 złych^\
Lubawa. W ub. sobotę odbyło się w lokalu d 

kiewicza walne zebranie Klubu Kręglarzy „8 złych“ w 
cnosci 19 czł. Na przewodn. zebrania wybrano p Fr

tzszter--Ft- Trk*™i i  k» " " i =  - •

„Jaką miarą w y m ierzycie, taką i wam 
będzie odmierzone.

Nadzwyczajna «życzliwość” dla tow. Powst. i W ojak.
Lubawa. Tow. Powst. i W ojaków  w Lubawie 

urządziło przedstawienie teatralne w niedziele, 4 bm 
W związku z tem na podstawie nowych ustaw Tow. musiało 
do starostwa wnieść prośbę o pozwolenie na uradzenie 
przedstawienia. Musiano przedłożyć Starostwu ^ d o is  

°P*acić to jeszcze kwotą 12 zl. Nie

Jur-
obe~
Ty-

7, Pomorza
Z sail sądowej.

Oszust matrymonjalny. — Gracz hazardowy. — 
Usunięcie inwentarza z pod zajęcia. 

Działdowo. We wtorek, 30-go ub. m. przed tut. Sądem 
Grodzkim niej. Br. Oleksiak z Mławy odpowiadał za oszustwo 
matrymonjalne, którego dopuścił się względem niejakiejś Z. 
z Gralewa. O. nawiązał z Z. bliższe stosunki i przyrzekł jej, 
że się z nią ożeni. Na wydatki, związane ze ślubem, wyłudził 
od niej 150 zl, poczem się ulotnił. Za czyn ten oąd podyk­
tował mu 2 mieś. aresztu, zawieszając mu na ten czas wy­
konanie kary pod warunkiem, że w tym czasie zwróci po­
szkodowanej 150 zł.

Benedykt Kadzanowski z Mławy ub. lata na rynku w 
Działdowie ograł w karty pewnego gospodarza, który w cią­
gu 3 minut przegrał 80 zł. Za niedozwoloną grę Sąd wymie­
rzył mu 8 miesięcy więzienia.

Małż. Józef i Weronika Złotowscy, mający w dzierżawie 
gosp. p. Koska w Wysokiej, w zamiarze pokrzywdzenia wie­
rzyciela usunęli z pod zajęcia inwentarz, który ukryli u Sie- 
berta w Pierławce, gdzie go odnalazła Policja. W sprawę tę 
został wmieszany także sołtys z Pierławki, *p. Burski, który 
częśc inwentarza w dobrej wierze, otrzymawszy od S., ukrył 
w swojej nieruchomości. Po przesłuchaniu kilku świadków 
i zamknięciu przewodu Sąd ogłosił, że wyrok zapadnie w 
czwartek, 1 bm

Wyrok sądu.
Działdowo. W uzupełnieniu rozpraw sądowych, o któ­

rych pisaliśmy w ostatnim nr., podajemy, że Sąd ogłosił 
1 bm. wyrok przeciw oskarżonym Złotowskim i tow., mocą 
którego Z. zostali skazani na 8 tyg. więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary na 3 lata. Sieberta i Burskiego Sąd uwol­
nił od oskarżenia.

Tragedja rodzinna.
awuZi?łd ° T 0# ^rzed ? 'raa tygodniami p. Przeradzki od­

stawił chorą żonę do szpitala, nie przeczuwając, że wkrótce 
za nią przybędzie. Zachorował bowiem na zapalenie ślepej 
Kiszki, wskutek czego został operowany. Za jego wiedza 
pobyt jego w szpitalu został utajony przed żoną, znajdującą 
się w pokoju na piętrze. Po operacji choroba męża się po­
gorszyła tak, źe stan jego stał się beznadziejny. W najkrv- 
tyczmejszej chwili chorą żonę sprowadzono przed łoże kona­
jącego męża. Na widok ten żona straciła przytomność i jak 
się dowiadujemy, choroba jej poważnie się pogorszyła.

Zemsta nieproszonych gości.
k W ab* niedzielę gosp. Rolka urządził w swem 

ipieszkanm zabawę, na którą zaprosił swoich znajomych.
u f mdZlelL 81ę ?  r f m n?ieJsc* zawalidrogi Szatkowski, Cegieł- 

| ’ Kuenberg i Rychcik Jan, którzy również uważali sie
I za „znajomych . Ponieważ nie byli zaproszeni, przeto dla 
, zaspokojenia ambicji postanowili rozbić zabawę i w tvi*
I n?iU Pr2ybyh 113 nią iako goście nieproszeni, z czem jednak 
5 “ i® pogodził się gospodarz, na którego wezwanie opuszcze- 
, ma mieszkania oddalili się z groźbą powrotu za 5 minut, co 
| też nastąpiło. Wyważyli zamknięte drzwi i wtargnęli do 
j : r szkar >  §dz'e ^epadli • pobili łomem niejakiego Górne-
4 Prltg0 l Lauteębach8< który stanął w obronie napadniętego.
1 ),ZyłH°łuaU° xf-llCJę! którau 8Prawców napadu odstawiła do5 Działdowa. Nie minie ich zasłużona kara.

W jakiej atmosferze odbywały się wybory
w Czersku ?

I . .Cz®*;sk. W jakich warunkach i atmosferze odbywały
> “lę i  W CzeP ku w ybory ,daje pojęcie opis, zawarty w wy- 
| chodzącem tam piśmie „Echo Borów Tucholskich*, 
jj Gto, co rzeczone pismo* podaje:
i „i , - Na.uli,cach miasta już od rychłego ranka dochodziło do 

niebywałych awantur i skandali. Szereg osób zwolennibrtw 
i sympatyków listy Nr. 2, zostało pobitych nad ranem a\Z 

I ,Wxet Wnoi¥ U dnia na uiicach miasta przez pijanych ósobnl- 
ków. Podczas lepienia plakatów rychłym rankiem i podczas

* a « ićlVama kartek Przed lokalami wyborczemi dochodziło 
do iście meksykańskich scen. Rano o godz. 6,15 został
kanHvrf*ł h‘ ®ta[??ardzk>0j w centrum miasta czołowy 
kandydat hsty Nr. 3 w  okręgu N. 4, p. Józef Cegielski
?ra.J5 iy leplenmm plakatów, któremu pałkami rozbito głowę’ 
Krążą Pogłoski, że napastnicy byli uzbrojeni w pałki gumo­
we. Podobne rzeczy działy się na ul. Dworcowe! 
gdzie poturbowano szereg osób. Po południu poYicia 
aresztowała pewnego młodego człowieka, którv stok 
z kartkami Nr. 2, w obronie własnej wystrzelił * ’nnłnnniii nmirKiłł a ~ _______  . . ^

S-SSf-JS-SS; Sf = : ir  = i 1
byłyby to dwie nierówne miary, a skutek tego to niechybne 
rozgoryczenie wśród społeczeństwa. W ostatnim  ̂ bowiem 
czasie odbyło się po wsiach kilka przedstawień Zw. Strzel 
które nie miały pozwolenia Starostwa. Chyba kara za to
ich nie minie, boc przecież w Polsce musi równe orawo 
wszystkich obowiązywać. ‘ «wue prawo

n?u2LY-y*>°rCZy’ stosowano względem  zwblei 
Iis* opozycyjnych W ódka oczywiście lała si 

Krgż4 w  ̂mieście naszem pogłoski, źe w niekt 
dokonanych n a d S y  un iew a żn ien ie  wyborów  w skub

Obchód 15-lecia Tow. Sam. Kupców.
in  Jkaba.wa’ Tpt. Tow. Samodzielnych Kupców obchodziło 
10 stycznia rb. 15-leeie założenia. Z okazji tej odbyło sie

skieYbom'lr°7OCZy8te-lZebranierr° g° dZ’ 6,30 W lokalu P- Dakow- 
f kl®^> któr® zagalJ Prez®8 Tow., p. dyr. Sierszeński wobec 
licznie przybyłych pan, przedstawicieli duchowieństwa wTadz 
państw, i samorząd, oraz urzędów i członków Tow Po 
powitaniu obecnych prezes wygłosił wstępne słowo 
wskazując na potrzebę organizacji dla kupiectwa, wezwał 
je do łączności w swej organizacji. Na poparcie liczyć bo 
wiem może, gdy stanowić będzie silną organizację Na ze 
branie przybył też dyr. Z w. Tow. Kupieckich p Niewibkow! 
ski. I odkreślił on specjalnie zasługi koło rozwoju kupiectwa 
położone przez tut. Tow. Dłuższy referat o dziaWnoYci 
Tow. w okresie ł5-lecia wygłosił sekr. p. Fr. Żmijewski* Tow 
założone zostało przez śp. dr. Rzepnikowskiego, a z in icil' 
tywy aupca lubawskiego, p. Fr. Hamerslri(?crń

z S \ Y w TT o S b a c h  8tyCZnia u19 r‘ wówczaszarząd iow. w osobach: prezes Hamerski, sekr. A Pływa-
tflnna t r V JaDkowski- Pierwsze zebranie Tow odbyło

f S P  d Prze.włodc- ŚP- Jar. Rzepnikowskiego. W czasie swel
ZasługieTowiaknłY° Ś77 J °W‘ pr.Z6c1hodziio różne koleje rozwoju!

-•  u° jednoczenia kupiectwa, jak wogóle dobra 
miasta i jego obywateli są bardzo znaczne. Całe kuuiectwo 
z melicznerm tylko wyjątkami należy do Tow. kupiectwo

Po rzeczonym referacie nastąpiło składanie życzeń W 
imieniu p Starosty przemawiał ref. p. Budnik w Tmienhi 
duchowieństwa ks. prał. Kasyna, miasta burm. p. PateT Urzędu 

p- Sf^epeóski, poczt i telegr. nacz n Mazur 
Odczytano też telegramy gratulacyjne. Uroczyste ^«hranio 
zakończono koleżeńską kolacją, w czasie którejś wśród miłei

a w skład obecnego zarządu Tow wchodzą
pp. dyr. Sierszeński prezes, Ant. Pływaczyk zasteoca Fr 7m?
w 78Kiio wY Nad7 ny za8t- Fr- J a n k o w i s?aPrb ’ oraz dyr 

p Kijora, Mł ^zajkowski, R. Kaszubowski ławnicy Skarb
fnni!.-Jai!łk0W^kl ° f  sameg° założenia bez przerwy^pełni te 
funkcję ku zadowoleniu wszystkich >ardzo skrupulatnie ?

Ofiary usypiaczy kolejowych.
« df “ ia *. W Pociągu pośpiesznym, zdążającym z Warsz 

wy do Gdyni, w niewytłumaczony dotychczas^sposób uśDi
Fron^iszek^K21?3^ ™ 'Dbrk0*ykiemuPrZea3ysb5w*° °^d óski*1
-  J a T z  z War?zaw”y ^  '  politecb“ iki gdański

Dwaj ci panowie, którzy padli ofiarą nieuchwytnej bani 
usypiamy kolejowych, jechali z Warszawy do Gdańska w 
odrębnych przedziałach 2 kl. Z błogiego, lecz przymusowi 
f “ u ° bU pasazerów zbudzili w Tczewie policfanc^ kouHol* 
lący dowody osobiste. Przemysłowiec, chcąc się wvleeit

S r d z i Słlęgbrąal ręnkątfPC| p0rUe1' l6cz ku swemu Przerażeń 
cennego zegarka z ło tegt 'Vr8Z Z zawartośeiil 2900 zł. or

Z  dalszych stron ,

Sołtys, prezes „Strzelca“ i syn ieao 
komendant p. w. i w. i., aresztowani.

tlnrocln. W ub. tygodniu na polecenie władz dokona 
policja państwowa z Jarocina, w Poznańskiem, aresztowań 
sołtysa gminy Annapoł Tomasza Zawrorskiego, prezesa Strze 
ca” oraz syna jego Stanisława, komendanta przysposobień
r ^ ° We! V a .k^ dzleż drzewa z lasu w Bachorzewie \v 
anośc p. Schweinlichena z Hilarowa oraz za czyn n i 0D< 
przecnę władzy w czasie rewizji, przeprowadzani nrz 
urzędnika policyjnego za skradzionem drzewem w za urodź 
f z r klcah-- P,0licja «r e fo w a ła  Zaworskich i p0d sUr
Oie Łpn0dW10ł ła łcb sanloch°deni do posterunkuię Jaroc 
k Z Z  arf sz‘ ow:anla zarządził starosta powiatowy Różm 
kowsk, natychmiastowe pozbawienie Zaiorsk ieio urzeJ 
sołtysa gminy Annopol. Powyższy wypadek w y w o ła ł 
nnejscowyeh z a t o r ó w *  wielkie ^

Prezydent Rzplitej w Zakopanem.
W piątek rano P. Prezydent Rzeczypospolitt 

przybył wraz z małżonką do Zakopanego Poby

pareP den fdeDta *  St° llCy naszych gór Potrw



" W  W ielki hum or i śm iech  w  ostatnią niedzielą ka rnaw a łow ą
w czasie  balu m askow ego,

^  który urządza Związek Pracowników Kupieckich w Nowemmieście n. Drwęcą 
dnia, 11-go lutego rb. o godzinie 8-mej u p. Bony.

Strój maskowy niekonieczny.Przygrywać będzie muzyka murzyńska.

Z a jśc ie  w  kom isji konstytucyjnej.
Odbyło się posiedzenie sejmowej komisji konstytucyjnej. 

Klub BB. przeczuwając, źe opozycja skorzysta z tego posie­
dzenia, aby oświetlić zachowanie się referenta Cara i całego 
BB. w sprawie Konstytucji, zabrał się bardzo licznie. Prezes 
komisji, pos. Makowski, (BB.) był niezwykle zdenerwowany, 
nie dopuszczał posłów opozycynych do głosu i przerywał 
im co chwila.

Przed porządkiem dziennym zabrał głos pos. Winiarski 
(Ki. Nar) i postawił wniosek, domagający się odrocze­
nia posiedzenia komisji konstytucyjnej do chwili 
załatwienia zgłoszonego przez polskie kluby opozy­
cyjne wniosku o votum nieufności dla marszałka 
Sc mu.

W motywacji tego wniosku pos. Winiarski stwierdził, że 
uchwała Sejmu z dnia 26 stycznia jest nieprawna 
i nie może być podstawą dalszych prac nad rew izją  
konstytucji. Ponadto referent p. Car pozwolił sobie w  
sposób, niepraktykowany w świecie cywilizowanym, 
złożyć bez zgody komisji wniosek wręcz sprzeczny 
z jej uchwałami i z tem, co sam referował, zdradzając w ten 
sposób zaufanie komisji, która nietylko z członków B, B. się 
składa. W  tych warunkach niemożliwe jest, aby  
komisja konstytucyjna obradowała obecnie i dlatego 
proponuje je j odroczenie.

Przewodniczący usiłował kilkakrotnie przerwać przemó­
wienie, zwracając uwagę,, źe sprawa ta nie jest na porządku 
dziennym. Pos. W iniarski stwierdził jednak, źe ma 
prawo przemawiać dla uzasadnienia wniosku formalnego.

Wniosek pos. Winiarskiego poparli posłowie Czapiński 
(PPS.) i Róg (KI. Lud.). Obu im przewodniczący odebrał głos.

Pos. Czapliński wniósł ponadto, aby na dzisiejszem po­
siedzeniu, jako pierwszy punkt przed wnioskiem Klubu Na­
rodowego postawić rozpatrzenie zachowania sie re fe ­
renta komisji, Cara, na plenum Sejmu. Albowiem to 
zachowanie się nie jest zgodne : 1. ani z uchwałą komisji 
konstytucyjnej, która poleciła p. Carowi tylko zreferować 
„dotychczasowy stan pracy na komisji“, ani 2. z art. 47 re­
gulaminu, który powiada, że „sprawozdawcy nie wolno zgła­
szać wniosków w imieniu własnem”, ani 3. z art. 125 Kon­
stytucji, który żąda zapowiedzenia wniosku o zmianę Kon 
stytucji „conajmniej na 15 dni”.

Wnioski pos. Winiarskiego i Czapińskiego odrzucono 
głosami B. B.

Dyskusja budżetowa w  Sejm ie.
Plenarne posiedzenie sejmu zostało wyznaczo­

ne na poniedziałek, o godz. 11.30 rano.
Na porządku dziennym dyskusja ogólna nad 

budżetem oraz pierwsze czytanie ośmiu projektów 
rządowych ustaw m. in. ustawy o poborze rekruta 
i dodatkowym kredycie na rok 1933-34.

Trag iczne  zakończen ie  lotu 
sow ieck iego  do strafosfery.

Zginęła cała załoga balćnu.
Moskwa. Stratostat Ossoawjachimu przy lądo­

waniu uległ katastrofie, w której zginęła cała zało­
ga balonu. Z niewyjaśnionych dotychczas przyczyn 
od opadającego balonu oderwała się gondola i całą

____ ____ _ ______  _ siłą rozpędu spadłszy na ziemię, uległa zupełnemu
jewódzkiego prezesa Federacji Polskich Obrońców zdruzgotaniu. Naoczni świadkowie katastrofy opo­

wiadają, że przy zderzeniu z ziemią gondoli powło­
ka ochronna pękła i nastąpiły dwa silne wybuchy. 
Śmierć wszystkich trzech uczestników lotu musiała 
nastąpić natychmiast.

Jeden z trupów jest tak zmiażdżony, że roz­
poznanie go oddzielnie od innych byłoby niemożli­
we. Wszystkie aparaty i przedmioty, znajdujące 
się w gondoli, uległy zniszczeniu. Na miejsce ka­
tastrofy wyjechała specjalna komisja dla przepro­
wadzenia śledztwa.

Wiadomość o katastrofie odczytana została na 
posiedzeniu kongresu partyjnego. Kongres uczcił 
przez powstanie pamięć poległych lotników i po­
stanowił pochować ich w murach Kremla na placu 
Czerwonym.

Katastrofa wydarzyła się 30 ub. m. między 
godz. 15.30 i 17-tą, w pobliżu wioski Potijskij 
Ostróg w odległości 8 km. na południe od stacji 
Kadoszkino, linii kolejowej Moskwa—Kazań.

W sprawie tatarskiego napadu

Austria przed pochłonięciem 
przez hitlerowców.

Wiedeń, 3. 2. Sytuacja w Austrji staje się 
z godziny na godzinę coraz trudniejsza. W Wie­
dniu panuje wśród żydostwa panika. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że hitleryzm przygotowuje 
się do ostatecznego skoku na niezależność repu­
bliki i że godziny wolności austrjackiej są już dzi­
siaj policzone.

Kanclerz Dolfuss czyni rozpaczliwe wysiłki 
w kierunku opanowania położenia, wszystkie jed­
nak te zabiegi skazane się być wydają na niepo­
wodzenie. W dniu wczorajszym postanowił rząd 
republiki odwołać się raz jeszcze do wielkich mo­
carstw, wobec zawodzących dotychczas wszystkich 
środków, jakiemi usiłowano powstrzymać powódź 
hitleryzmu. Wczoraj przed południem odbyła się 
w Wiedniu olbrzymia manifestacja chłopska na 
ulicach miasta. Chłopów ściągnięto ze wszystkich 
stron do Wiednia, ażeby zamanifestować ich przy­
wiązanie do republiki i wrogie rzekomo nastroje 
przeciw swastyce. Ogółem zwieziono manifestan­
tów w 80 pociągach. Odbył się też masowy wiec 
chłopski. Do zebranych przemówił przewódea

M u sso lin i proponuje  z w o łan ie  
konferencji p ięciu  m o ca rstw .
Wiedeń. Według wiadomości z Londynu Musso­

lini celem zlikwidowania przesilenia w rokowaniach 
rozbrojeniowych, zaproponował zwołanie konfe­
rencji 5-ciu mocarstw, mianowicie Anglji, Włoch, 
Niemiec, Ameryki i Francji, która odbyłaby się 
albo w Londynie albo w Szwajcarji, jednak nie w 
Genewie.

Angielski sekretarz stanu Eden wyjedzie we 
wtorek z Londynu, aby przeprowadzić z mini­
strami spraw zagr. Francji, Niemiec i Włoch ro­
kowania w sprawie ich stanowiska do angielskiego 
memorjału rozbrojeniowego. K Ą C I K  R A D  J O  W Y

Audycje Polskiego Bad ja  w  W arszawie.
Wtorek, dnia 6. II. 7.00 Audycja poranna. 12.05 

Muzyka salonowa. 15.40, 16.00 Płyty. 16.40 „Kącik języko­
wy“. 16.55 Koncert kameralny. 17.50 Pogadanka pt. „Upra­
wa roślin na kursach im. Staszica”. 18.00 Odczyt pt. „Doro­
bek rządów polskich na Śląsku” — (Tr. z Katowic). 18.20 
„Skrzynka muzyczna”. 18.35 Muzyka lekka z płyt. 19.25 
Felj. akt 19.40 Wiad. sport. 19.47 Dz. wiecz. 20.00 „Myśli 
wybrane“. 20.03 Koncert popularny w wyk. ork. P. R. 21.00 
„Uczta” — fragment z powieści Flauberta pt. „Salambo” 
(Kw. lit). 21.15 Muzyka lekka w wyk. ork. P. R. 22.00 Pły- 
ły. 22.15 Muzyka tan.

Środa, dnia 7. II. 7.00 Audycja poranna. 12.05 
12.33 Muzyka symf. z p łyt 15.40 Recital fortep. Feinstei- 
nówny. 16.10 Program dla dzieci: a) Opowiadanie »Moje
przechadzki po zwierzyńcach Europy”, b) „Listy od dzieci“. 
16.40 Skrzynka poczt 16.55 Muzyka lekka w wyk. ork. jaz­
zowej. 17.50 „Skrzynka pocztoworolnicza”. 18.00 Odczyt 
„O sztucznem wytwarzaniu zimna” (Tr. z Krakowa). 18.20 
Drobne utwory Griega (płyty). 19.25 „Poeci malarze” (Felj 
lit). 19.40 Wiad. sport 19.47 Dz. wiecz 20.00 „Myśli wy­
brane”. 20.02 Koncert muzyki lekkiej w wyk. ork. P, R 
21.00 Tr. z Antwerpji I-szej części koncertu międzynar, pośw 
muzyce belgijskiej. 21.45 Odczyt w języku esperanckim 
„O malarstwie polskiem“ (Tr. z Krakowa). 22.00 Wieczór 
Mickiewiczowski (Tr. z Wilna). 23.05 Muzyka tan. z p łyt

D o la r  u rzędow o już poniżaj 6 0  proc.
Londyn. Prezydent Roosevelt, który w myśl 

złożonych w kongresie projektów, przyjętych już 
przez obydwa ciała ustawodawcze, zarezerwował 
sobie prawo ostatecznego określenia kursu ustalił 
kurs dolara w stosunku do dawnego na 59.06 
centów, wobec czego cena uncji złota wynosić 
będzie 35 dolarów.

Waszyngton. Prezydent Roosevelt ogłosił 
rozporządzenie o nacjonalizacji całego złota w 
Stanach Zjednoczonych.

Zniżka dolara i funta na giełdach 
europejsk ich ..

Onegdaj na giełdach europejskich zaznaczyła 
się silna zniżka, zarówno dolara, jak i funta szter- 
linga. W Warszawie notowano dewizę nowojorską 
5.44, kabel 5.46, banknoty 5.45. Dewiza na Lon­
dyn zniżkowała do 27.35 — 27.33.

Trudno w tej chwili ocenić, czy amerykański 
fundusz stabilizacyjny już rozpoczął swą działal­
ność czy też zniżka dolara wywołana jest tylko 
przewidywaniem tej akcji. Logicznie sądząc, na­
leżałoby się w najbliższych dniach spodziewać 
dalszej zniżki dolara, gdyż kurs jego ma być 
ustalony na 59.06 procent dawnego parytetu, t. j. 
5.25 złotych."

Nieudały zamach na kardynała 
Fauihabera w Monachium.

Gratulacje Ojca św. — Sprawcy niewykryci.
Rzym. „Osservalore Romano” donosi, że w 

dniu 28 stycznia usiłowali nieznani sprawcy doko­
nać zamachu na życie kardynała, niemieckiego w 
Monachjum, dra Fauihabera. Sprawcy dali dwa 
strzały rewolwerowe do okna pałacu kardynała, 
który w tej chwili znajdował się w swej kaplicy 
i tylko tej okoliczności zawdzięcza ocalenie życia.

Z polecenia papieża sekretarz stanu kardynał 
Pacelli przesłał na ręce kardynała Fauihabera 
telegram, wyrażający radość Ojca świętego z po­
wodu nieudałego zamachu i przesyłający kardy­
nałowi błogosławieństwo papieskie.

f  Sprawców zamachu — jak donosi pismo 
nie udało się dotychczas schwytać. *_________

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
z dnia 3. 2. 34 r.

Gdańsk ^
Holandja 35
Sztokholm L:
Londyn ~
Szwaj car ja V*
Nowy Jork czeki 
Nowy Jork kabel

Pożyczki polskie zwyżkują...
Warszawa, 31. 1. Na giełdzie nowojorskiej da­

ła się zauważyć mocniejsza tendencja dla papierów 
polskich.

Również na giełdzie londyńskiej wzmocnił się 
kurs pożyczek polskich. Przyczyniła się do tego 
umowa pożyczkowa rządu polskiego z firmą We- 
stinghouse.

Expose min. Becka*
Wr poniedziałek, dnia 5 lutego o godz. 16,30, 

odbyło się posiedzenie komisji spraw zagranicz­
nych Senatu na którem wygłosił expose minister 
spraw zagranicznych płk. Beck.

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łapicki w Nowemmieście, 
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczę 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczon? 
tinmerów lab odszkodowania.

Z powodu czyszczenia kotła, 
śrutownik nasz będzie

nieczynny
od wtorku, dnia 6. II. do wtor­
ku, dnia 13. II. rb.

Bartoszewicz i Kubica, 
tartak parowy Lubawa.

Ogiera
rasy belgijskiej sprzedam albo 
zamienię na konia roboczego, 
pokolenie bardzo dobre

Jarzębski, Krzemieniewo.

Ostrzegam
aby synowi mojemu Janowi 
Wierzbickiemu nikt nic nie po­
życzał, ani na kredyt nie da­
wał, gdyż za nic nie odpo­
wiadam.

Józefina Wierzbicka, 
Krzemieniewo.

Decyzją Pana Ministra Skarbu z dnia 11 stycznia 
1934 r. Nr. D. II 34226|3|33 instytucja niżej podpisana 
została wciągnięta na listę instytucyj uprawnionych do 
korzystania z pomocy Skarbu Państwa bezpośre­
dnio w Banku Akceptacyjnym.

Wobec tego prosimy członków ro l­
ników, korzystających u nas z kredytu 
o zgłaszanie się w godzinach biurowych 
w lokalu bankowym, celem  omówienia

Tapety
w wielkim wyborze 
— — poleca — — 

Księgarnia „D rw ęca“Gospodarstwo
65 morgowe sprzedam lub wy­
dzierżawię

Wałecki, Targowisko,
pow. lubawski.

w y k o n u j e  po cenach 
umiarkowanych

Drukarnia „Drwęca
w Nowemmieście.Narzędzia

kowalskie ma na sprzedaż 
D. Beyer, Nowemiasto,

ul. Boczna 2.

nla na piśmie dalszych objaśnień.
Nowemiasto, dnia 5. II. 1934. K A R T Y  W I Z Y T O W E

B A N K  L U D O W Y
w Nowemmieście.

polęca

Drukarnia „Drwęca“


